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tfcząd pruski a cen­
trum.

Stanowisko katolickiego 
centrum wobec rządu określa 
“Koln. V .” w następującym, 
uwagi godnym artykule. O r­
gan katolików nadreńskich 
pisze:

Półurzędowcy okazali dzi­
wną cierpliwość w sprawie 
rozporządzenia ministra w y­
znać i oświaty, dotyczącego 
nauki religii w poznańskich 
szkołach; na większą część 
zarzutów nie reagowali wca- 
le, wogóle rzadko kiedy byli 
tak powściągliwymi, jak  
w tym razie. Inaczej rzeczy 
się mają, gdy polityczna roz­
prawa obraca się koło przed­
miotów, które rząd myśli 
traktować w drodze ustawo­
dawczej. Przy projekcie 
co do floty, stała pół- 
urzędowa straż bezustannie 
na stanowisku “que vive?” 
W szelką zaczepkę odpierano 
żwawo i codziennie występo­
wano z oskarżeniami przeciw 
opozycyi. Cóż to tedy ma 
znaczyć, że w przypadku po­
znańskim używa się pluskwiej 
tak tyk i udawania martwoty? 
Czy może rząd tak jest po­
kojowo usposobiony, że chce 
unikać wszelkiej walki?

“Rzeczy mają się raczej 
odwrotnie. W prawdzie na 
łożono połurzędowcom kaga­
niec, ponieważ się nie chce 
dolewać oliwy do ognia, ale 
to się nie dzieje tak bardzo 
ze zamiłowania pokoju, ile 
dla tego, że rząd sobie po 
wiada, iż przecież przeprowa­
dził swoję wolę i chciałby te ­
raz, aby nad całą sprawą jak 
najprędzej porosła trawa. 
Spodziewają się, że krytyki 
ze strony prasy centrum u- 
m ilkną wreszcie, gdy nie znaj­
dą echa. Spokój, jak i w tym 
razie udaje świat półurzędo- 
wy7 nie "pochodzi'więc bynaj­
mniej z gorącego umiłowania 
pokoju, lecz jest zwrotem 
taktycznym. Na razie pozo­
stanie też zapewne na po ­
znańskiej widowni wojennej 
wszystko spokojnie, ale po 
k ilku  miesiącach, gdy się u- 
ciszy wzburzenie, zabrzmi ha ­
sło: “Ciąg dalszy nastąpi!”

“Ale omylą się przez to 
wielce. Rząd trzeba a tako­
wać dopóty, dopóki nie prze­
kona się, że metoda, mająca 
doprowadzić przez m ajestaty­
czne ignorowanie bez trudu 
do zwycięstwa, jest niew yko­
nalną. Pan Studt, pocieszać 
się będzie tem, to prawda, że

nie potrzebuje placetu pa rla ­
mentarnego dla swoich roz­
porządzeń administracyjnych, 
a posłowie z centrum mogą 
nie istnieć dla niego ze swoją 
krytyką. Gdy go się zain- 
terpeluje, natenczas powie, 
że rozporządzenie to uznał za 
odpowiednie i na tem koniec!

T ak wygląda rzecz na ze­
wnątrz, ale w rzeczywistości 
nie jest ona dla rządu, ani tak 
pomyślną, ani tak  prostą. Na- 
samprzód trzeba będzie skon­
statować, czy pan Studt dla 
swoich usiłowań posiada też 
urzędową kartę procederową. 
Jeżeli tak  jest, natenczas cen­
trum  będzie miało do stocze­
nia walkę wogóle nie z . m i­
nistrem wydziału, tylko z na­
czelnikami rządu. Jeżeli ks. 
Idohenlohe i p. Mi<piel wysu­
nęli naprzód ministra wyznań 
i oświaty, by nam wypowie­
dzieć walkę, natenczas musiał­
by przecież cały stosunek cen­
trum do rządu być zmieniony 
z gruntu. Rząd zachowywał 
dotychczas zawsze tę praktykę, 
że w sejmie, gdzie może sobie 
dać radę bez centrum, trak to ­
wał je dość chłodno, natc 
miast w parlamencie obcho­
dzili przedstawiciele rządu 
szeregi centrum bezustannie 
z paczką karmelków w ręku. 
Ale my bynajmniej nie mamy 
ochoty przyjmować spokojnie 
policzka na lewą stronę, p o ­
nieważ ta sama dłoń głaska 
prawą stronę twarzy z m iło­
ścią. Słowem: jeżeli rząd chce 
istotnie utrzymać pokojowy 
stosunek z centrum, naten­
czas będzie musiał postarać 
się o to, aby minister wyznań 
i oświaty postępował odpowie­
dnio do tego.

Inaczej byłoby, gdyby m  
nister wyznań i oświaty był, 
jako polityczny “franctireur” 
na własną rękę rozpoczął w al­
kę. Że czynna załoga półu- 
rzędowej artyleryi zachowuje 
się tak  spokojnie, pochodzić 
może przecież po części stąd, 
iż w miejscach kierujących 
rządu braknie odpowiedniej 
sympatyi dla wystąpienia mi­
nistra wyznań i oświaty. J e ­
żeliby tak  było, natenczas mo- 
żnaby usunąć niepokój, jaki 
powstał w kołach katolickich 
i na nowo rozbudzoną nie­
ufność wobec zamiarów rządu 
najlepiej przez to, że się jak 
najprędzej rzecz wyświeci p u ­
blicznie. Prawo Kościoła do 
nauki religii, nie jest dla nas 
nauką doktorską, ani też po­
ciągnięciem na szachownicy 
politycznej, tylko jest bardzo

poważną sprawą sumienia, dla 
której gotowi jesteśmy każde 
go dnia podjąć na nowo wal 
kę, jaką stoczyliśmy ongi 
przeciw ministrowi Falkowi. 
Milczeniem nic się nie zrobi; 
ani myśleć nie trzeba o tem, 
abyśmy mieli zostawić sprawę 
samej sobie, gdy p. S tudt u- 
znał się za uprawnionego do 
naruszenia jej, wydawszy roz­
porządzenie z . pominięciem 
ks. arcypasterz i. To, co on 
rozporządza w sprawie nauki 
religii z przyzwoleniem bisku- 
piem, moglibyśmy badać tylko 
pod względem praktyczności, 
a nie pod względem praw i­
dłowości, ale skoro usiłuje, 
proklam ując swoją wszechwła­
dzę ministeryalną, odsuwać 
Kościół na bok, natenczas 
prowokuje on wszystkich k a ­
tolików.

O zasadach organiza­
cyi banków emi­

syjnych.

Ponieważ od dłuższego 
czasu zwraca się najwięcej 
uwagi na te banki, które 
mają prawo wydawania ban­
knotów, wypada zaznajo­
mić się bliżej ze zasadami 
organizacyi tych b a n k ó w ,  
szczególnie ze względu na 
kwestyą, czy należy się oświad­
czyć za monopolem bankno­
towym, czy za wolnością em i­
syjną.

Wychodząc z faktycznego 
stanu rzeczy, należy z góry 
zaznaczyć, że w państwach 
europejskich panuje głównie 
monopol banknotowy, którego 
przewaga nad wol nością emisyi 
banknotowej datuje się w p ier­
wszym .zędzie od czasu pu- 
blikacyi angielskiego aktu 
bankowego z r. 1814 Aktem 
tym postanowiono, że 
bank, ani też bankier pryw a­
tny nie może uzyskać prawa 
emisyi banknotów, przyczem 
wychodzono ze założenia, że 
w istniejących dotąd bankach 
tej kategoryi musi z biegiem 
czasu nastąpić redukcya sama 
przez się. Przypuszczenie to 
okazało się słuszne, gdyż liczba 
banków i bankierów wydają 
cych banknoty, wynosząca 
w r. 1844 jeszcze 279, spadła 
do roku 1890 na 110 i obniża 
się bez przerwy. We Francyi 
zniósł rząd republikański je ­
dnym zamachem wszystkie 
prywatne banki e m i s y j n e ,  
w Niemczech z n i e w o l i ł o  
otwarcie banku państwowego 
w krótkim  przeciągu czasu

dwadzieścia pięć banków do 
zaniechania emisyi banknoto­
wej, pozostałym zaś siedmmm 
wzbroniono raz na zawsze 
podwyższenia kontyngentu 
bankowego.

W  Austryi i w Rosyi nie 
ma nawet mowy o prywatnych 
bankach, imitujących bankno­
ty, są one natomiast we W ło 
szech i w Szwajcaryi. W  pier­
wszem państwie była począ­
tkowo cała masa małych 
banków, wydających ban 
knoty. Dopiero zla‘nie się 
bantów  genueńskiego i turyń- 
skiego, spowodowało likwi- 
dacyą innych b a n k ó w  
w północnych Włoszech, co 
również nastąpiło w średnich 
Włoszech z chwilą otwarcia 
banku toskańskiego i sycylij­
skiego. Prócz tych głównych 
banków emisyjnych istniały 
jeszcze dwa pomniejsze, to ­
skański bank dla handlu i 
przemysłu i bank rzymski, 
ufundowany jeszcze za czasów 
świeckiej władzy papieskiej.

Wręcz skandaliczne p ro ­
wadzenie interesów w banku 
rzymskim zniewoliło rząd do 
zniesienia tego banku, równo­
cześnie zaś zarządzono zjedno­
czenie obydwóch banków to ­
skańskich z bankiem narodo­
wym, przyznając nowo stąd 
powstającemu bankowi, “Ban- 
ca dT talia” , prawo emisyi 
banknotów do maksymalnej 
granicy jednego miliarda lirów.

W Szwajcaryi aż do roku 
1830 trudnili się wydawaniem 
banknotów tylko prywatni 
bankierzy. Po r. 1830 zaczęły 
powstawać banki emisyjne, o 
charakterze wyłącznie lo k a l­
nym, dopiero w roku 1852 
przyszedł do skutku pierwszy 
trak ta t wzajemności między 
bankiem zurychskim i bazy- 
lejskim. 'li biegiem czasu 
przystąpiły do tego trak tatu  
wszystkie inne banki emisyjne, 
których r. 1864 było już 21; 
bank zuerychski, urządzony 
w sposób banku clearingo­
wego.

Banki nie podlegały żadne­
mu nadzorowi ze strony zwią­
zkowego rządu, projektowana 
zaś przez Radę związkową 
ustawa o przyznaniu związko- 
wi narodowemu wyłącznego 
prawa wydawania przepisów, 
regulujących emisyą i obrot 
banknotów, upadło w powsze- 
chnem głosowaniu z roku 1876. 
A by dalsze w tej mierze za­
miary rządu związkowego ile 
możności sparaliżować, zawar­
ło dwadzieścia cztery nrjpo- 
ważniejszych banków form al­

ny konkordat, gwarantujący 
publiczności wypłatę nie tylko 
banknotów ale i wszystkich 
weksli przez odnośne banki 
trasowanych. Mimo takiej 
gwarancyi ze strony em itują­
cych banków prywatnych, nie 
ustawała agitacya za usta- 
wowem uregulowaniem w a­
runków emisyjnych. Jednak  
dopiero w roku 1881 przyjęto 
odnośną ustawę, przyznającą 
radzie związkowej daleko idące 
prerogatywy oraz zaprowadze­
nie formalnego nadzoru pań­
stwowego przez biuro kontroli, 
mające na czele tak zwanego 
inspektora banków emisyjnych 

Dalszy krok zrobiono w r. 
1891, gdy w głosowaniu na- 
rodowem przyjęto ustawę, za­
strzegającą wyłącznie zwią­
zkowi prawo wydawania b a n ­
knotów.

K a p elu sze.
Najnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, F r. Melin, 
454 ul. Mitchell.
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Aby dostarczyć czytel- | j j j  
nikom polskim  wszelkiego »£ 

M rodzaju i w ieku m aterya łu  fjj 
'w dla b ib lio tek  dom ow ych i !>♦.; 

brackich w  popraw nym  IM] 
polskim  języku i duchu ka- ILjł 
tolickim; aby  umożebnić 

[Mj rów nie dzieciom ja k  s ta r  Tfl 
|J§ com m iłą zabaw ę w  czyta- 
tjJl niu i przyrzucić cegiełkę do 

wielkiej budow y uzacnie- 
fjfoll n ia  naszej em igracyi pol­

skiej, w ydajem y od 1-go 
Stycznia, 1S99, 

ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten  zaw iera j 

| trzy  doborow e powieści | 
W  i nader cenne rozpraw ki, 
jWl m ające razem  stanow ić 

księgę 9x12 z końcem roku.
[Ml 1’ren iu n era ta  roczna na  
l | j |  “ŹRÓDŁO” i  “K ATO LIK ”
| * |  razem  w y n o sić  b ęd z ie . .$2.00jj 

P ren u m erata  na sam  ty -
( godnik “ŹRÓDŁO”  S l .O o M
P ren u m era ta  na sam  ty - IMJ 

go d n ik  “K ATO LIK ”  1 .5 0 > »

T ak  pojedynczo ja k  i ,M| 
obydw a tygodniki p łatne 
są całorocznie lub półro- 

1 cznie z góry  za przekazem 
| pocztow ym  lub czekami 
pod adresem  w ydaw cy:

REV. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln & First Ars.,

M IL W A U K E E . W ISCONSIN.

U prasza się więc Sza­
now nych Czytelników, aby 
po odebraniu num eru oka­
zowego zaw iadom ili re- 
dakcyą, czy zechcą to  pi- 
smo prenum erow ać, gdyż LU 
dalsze num ery takow ego ^  
ty lko  tym  posyłać będzie- 

|  my, k tórzy  je  uiśmiennie 
‘ lub ustnie zamówili.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką  św . T rójcy w  M ilw a u k ee , W is.

Jedyną polsko-katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziuy zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw ­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków rie  
przyjm uje się. Ko-
niecznie musi należeć \ T abela  p od atk ow a S to w a r z y sz e n ia  P o la k ó w  w  A. \ 

do towarzystwa albo: 
do grupy. Grupa zło­
żona przynajm niej i 
z trzech członków, j 
może już przystąpić \ 
do Stow. Pol. w A .[ 
gdy więcej ich niema \ 
na razie. Każde tow.: 
lub g r u p a  nowo- 
wstępująca płaci $5.; 
wstępnego. Stówa- j 
rzyszenie P. w. A. \ 
przyjm uje na człon- j
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S18 .77 .38 .86 .49 .95 .60 1.04 .71 18
U 9 .77 .38 .86 .49 .95 .60 1.05 .72 19
5 20 .78 .39 .87 .50 .96 .61 1.06 .73 20
521 .78 .39 .88 .51 .97 .62 1.07 .74 21
<22 .79 .40 .89 .52 .98 .63 1.08 .75 22
5 23 .79 .40- .89 .52 .99 .64 1.09 .76 23
5 24 .80 .41 .90 .53 1.00 .65 1.10 .77 24
5 25 .80 .41 .91 .54 1.01 .66 1.11 .78 25
5 26 .81 .42 .92 .55 1.02 .67 1.12 .79 26
5 27 .82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.14 .81 27
5 28 .82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.15 .82 28
529 .83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.16 .83 29
530 .84 .45 .95 .58 1.07 .72 1.18 .85 30
v  i .85 .46 .97 .60 1.0S .73 1.20 .87 31
5 32 .86 .47 .98 .61 1.10 .75 1.22 .89 32
5 33 .87 .48 .99 .62 1.12 .77 1.24 .91 33
534 .88 .49 1.01 .64 1.13 78 1.26 .93 34
5 35 .89 .50 1.02 .65 1.15 .80 1.28 .95 35
536 .90 .51 1.03 .60 1.17 .82 1.30 .97 36
537 .91 .52 1.05 .68 1.18 .83 1.32 .99 37
538 .92 .53 1.00 .09 1.20 .85 1.34 1.01 38
5 39 .93 .54 1.07 .70 1.22 87 1.36 1 03 39

40 .94 ,55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05 40
S 41 .95 .56 1.10 .73 1.26 .91 1.41 1.08 41
<42 .97 .58 1.12 .75 1.28 .93 1.44 1.11 42
5 43 .98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.46 1.13 43
544 1.00 .61 1.16 .79 1.33 .98 1.50 1.17 44
J 45 1.01 .62 1.18 .81 1.35 1.00 1.53 1.20 45
5 46 1.03 .64 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23 46
J 47 1.04 .65 1.23 .86 1.40 1,05 1.59 1.26 47
543 1.06 .67 1.25 .88 1.44 1.09 1 62 1.29 48
<49 1.08 .69 1.27 ,90 1.46 1.11 1.66 1.33 49
S50 1.10 .71 1.30 .93 1.50 1.15 1.70 1.37 50

ków od 18go do 50go:1 • ■ 1 
roku wieku. Ubez-1
pieczyć się można j
według upodobania:
to jest na $450.00,:
$600.00, $750.00 ij
$900.00 tak, iż może:
się ubezpieczyć naj-j
uboższy i najzamo-j
żniejszy. W stępne i j
miesięczny podatek!
podług wieku w za-i
łączonej tabeli po-i
dane.
U bezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150.00
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00
U dezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale n e  należeli lub  nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem w stą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po­
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak  żony ja k  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, Wis.
Zarząd Centralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

Stąfini p rezy d en t; E m il  Czarnecki, v ice-prez.; Ig n a cy
(Jó\'ski. jen. sekr. Jakub le szc zyń sk i, skarbnik; F ranciszek Iloceja, I. ra ­
dny; Fraticiszek R ózga , II. radny; F elik s  Skren tn y , I I I .  radny; K s. M a ­
ksym ilian  Forszyński, radca duclnw ny; D r. I I .  W agner, lekarz, naczelny.

W

Po naj lepsze i naj nowszej mody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave.

Powieść bez tytułu.
Trzez J . I . Kraszewskiego.

(C iąg dalszy.)
W stał z krzesła Szarski i pospiesznie opuścił 

miejsce swoje i tak się rozstali szybko; ale książę 
niespokojny pożegnał akademika, bojąc się, by ta 
próba spełzła na niczem, a rozgłoszona, nie naraziła 
go na śmieszność. Stanisław jednak słowa o tem 
nie rzekł nikomu, czując się obowiązanym do m il­
czenia, jak  się czuł w konieczności nieprzyjęcia 
propozycyi, której podjąć się nie dawało sumienie.

W  parę dni potem spo tjka  koło Kardynalii 
Bazylewicza, który leciał z ogromną furą ksiąg pod 
pachą, niezmiernie niby zajęty i roztargniony wedle 
zwyczaju, z głową zadartą, ustami wydętymi, oczyma 
do góry. Na widok Szarskiego zatrzymał się mimo 
pośpiechu, z jakim  leciał.

— A! to ty  mój sławny poeto! rzekł. Cóż? 
słyszę, że już drukujesz sam jeden?

— Powoli, po trosze...
— A  ja! cha! cha!... nie wiesz aw antury ' za 

wołał poczynając śmiać się sucho i dziwnie przy­
muszonym głosem. W ystaw sobie, jaka mi się do 
skonała trafiła gratka. Książę Jan  zażądał mieć rys 
genealogiczno-historyczno apologetyczny swej godnej 
rodziny, wezwał więc mnie i pióro moje, abyśmy 
mu wypracowali panegiryk, który książę kosztem 
swoim drukować będzie. A! a! cóż mi to szkodzi, 
że głupi- Biorę za to tysiąc złotych, a takich mu 
nafunduję panegiryków, że się nimi nakarm i na całe 
życie i stanie ich nawet dla potomków jego.

— Ale mój drogi, rzekł Stanisław, będziesz więc 
pisał przeciwko prawdzie, przeciw przekonaniu tw o­
jemu, przeciw dziejom, a pozwól sobie szczerzej po­
wiedzieć, przeciw sumieniu.

— Dzieciństwo! odparł Bazylewicz. Któż nie 
wie, że książę sam dyktuje mi, co mam p is a ć ? . . . .  
Zresztą, korzystam z jego próżności i sam się p ier­
wszy z dutka śmieję.

— Ale czyż się to godzi? wykrzyknął Szarski.
— Och! purytaninie! a jakżebym inaczej potra­

fił wyciągnąć z jego kieszeni te błogosławione tysiąc 
złotych ?

— Ale gdyby nie tysiąc, gdyby sto tysięcy —- 
oburzył się akademik, przecieżbym się na sprzedaj- 
nego chwalcę nie najął.

— A najmujesz gębę, dając lekcye! sprzedajesz 
czas swój Żydom! niby to co innego?

— Czystsze to, rzekł Stanisław — praca, czas, 
nauka moja sprzedana za kawałek chleba, ale nie 
przekonanie i prawda! Wiesz, że cię w tem nie 
poznaję! dodał smutnie.

— A  ja ei powiadam fanatyku, że będziesz 
chodził bez butów. Cha! cha! Żebyś był wiedział 
jeszcze, jak  mu podbijam  bębenka, jakem  go prze­
dziwnie wywodził w pole, aż mi się... wyspowiadał 
ze wszystkich arystokratycznych swych pojęć i dał 
poznać ducha, w jakim  mam mu napisać historyą 
jego domu. Komedya to była! powiadam ci, naj- 
przedziwniejsza scena do dramatu lub ro m a n su .... 
Kiedyś to umieszczę w pamiętnikach moich.

— N a Boga! zawołał Staś ale ty to bierzesz 
tak  daleko, tak  jakoś dziwnie, że ja tego pojąć nie 
mogę. _ _ '

— I nigdy nie pojmiesz, rzekł dumnie Bazyle­
wicz. Tyś jeden z tych ludzi, którym pozostaje 
tylko chyba osiąść w klasztorze, bo na świecie, gdzie 
nie tyle potrzeba talentu, co umiejętności rządzenia 
się, nie potrafisz sobie dać rady. Bywaj zdrów! 
Idę> do biblioteki oddać Niesieckiego, a wziąć w za­
mian Stryjkowskiego i Bielskiego. Trafiłem  też 
szczęśliwie na kilka starych kazań pogrzebowych, 
którymi moich książąt maluję jak  chcę; za tydzień 
robota będzie gotowa i tysiąc złotych w kieszeni!! 
To coś warto!... Nic nie zrobi kto z głupstw  ludz­
kich korzystać nie umie.

To mówiąc, świsnął, rozśmiał się i odszedł.
Ukazały się nareszcie i poezye Stanisława, na 

których wielkie pokładał nadzieje, dopóki nie prze 
czytał ich jednym tchem po wydrukowaniu, pojąc 
się tem dziwnem wrażeniem, jakie czyni na każdym

początkującym widok własnej myśli w tej nowej 
szacie. Czy to, źe się znużył poprawianiem niezno­
śnej korrekty, czy że w istocie ideałowi poety nigdy 
to, co stwarza, -wystarczyć i zrównać nie potrafi — 
dość, że Stanisław dopiero teraz z rozpaczą poczuł, 
iż te młodzieńcze kw iatki nie miały owej woni, 
barwy i mocy, jaką w nich niegdyś upatrywał. 
Spuścił głowę smutnie i oczekiwał wyroku.

Gdzie się pokazał, mówiono mu o jego poezyach, 
bo w tym czasie Wilno nie tylko czytało wiele, ale 
się zajmowało silnie każdem nowo wychodzącem 
dziełem. Młodzi i starzy rozbierali, komentowali, 
krytykow ali, trawestowali, szydzili, ale w tem 
wszystkiem, nawet w gwałtownej opozycyi, były 
dowody życia.

Powtarzano co chwila biednemu poecie, co ktoś
0 nim gdzieś powiedział, co znaleziono w tym wier­
szu, co zdawało się brakującem w drugim ; ale nie­
stety! te krytyki, zebrane w jedno, zupełnie przy­
pominały bajkę Lafontain’a o młynarzu, synu jego
1 ośle. Nie podobało się jednemu co wyobwTaiał 
drugi, krytykow ał ktoś ustęp, za najlepszy uważany 
przez innych. Stanowisko każdego sędziego odbi­
jało doskonale jego usposobienie, wiek, wykształcę 
nie i służyło raczej do poznawania indywiduów, 
niżeli do objaśnienia o wartości utworu. Kobiety 
chwaliły, co płakało, wzdychało i przemawiało do 
serca rzewnością, lub dźwięczało muzyką słowa, 
której często dosyć, by poezya chwyciła za serce 
przez uszy; ale jeśli z piersi rozdartej dobył się 
sarkazm, szyderstwo, boleść, co zapomina, że jej 
słuchać mogą, silnie, potężnie, gorąco... odwracały 
się główki z przestrachem i zdawały się nie pojm u­
jącymi stanu duszy, który ten wy krzyk straszliwy 
malował. Dla jednych z nich brakło poezyom tym 
formy potężniejszej i przystępnej dla drugich, co 
lubiły tjTlko to, czego nie rozumiały, śpiewy były 
za jasne jeszcze i płynęły zbyt poziomo.

Młodziej powtarzała ułamki, dobierając je każdy 
do barwy swej duszy... wesela, smutku, zadumy. 
W  ogólności, jako tłomacz uczuć właściwych temu 
wiekowi, Stanisław silniej przemawiał do niej niż

do innych. Starzy niecierpliwili się nieustanie w tych 
pieśniach powracającą miłością, rozczuleniem, rozpa­
czą, wreszcie formą swobodną, do której ich dawny 
klasycyzm nie przyzwyczaił.

Szaleni znowu ekscentrycy, którzy przylgnęli 
do zzkoły, romantyczną jeszcze zwanej naówczas, 
dla których charakter stanowiła dopiero przesada, 
a karykatura była siłą, mieli to za mdłe, co było 
prawdziwe, bo niewjTszukane i proste. Olbrzymy 
tych ludzi musiały występować na szczudłach; nie 
pojmowali wielkiej myśli w maluczkiem słowie.

Bazylewicz raz, wsiadłszy na Goethego poga­
dankę o poezyi “szpitalnej” , wciąż jeździł na niej 
i wywijał gdzie mógł swoim konceptem, zarzucając 
Szarskiemu płaczliwy egoizm i byronowstwo. W edle 
niego winien był, że rana jego tak  czerwoną, tak  
rumianą krwią płynęła, jak  inne rany; czemu nie 
zieloną;

Nie mówię już o Iglickim, któremu książka 
nowa, nieprotegowana przez nikogo, bezbronna, 
młoda, była najsmaczniejszym kąskiem. Ostrzył na 
nie zęby od dawna i jeszcze mokrą przerzuciwszy 
zaledwie, złapawszy w niej k ilka urywkowych myśli, 
które wyszarpnięte! z całości dziwnie się w istocie 
wydawały — zabójczą rozpoczął recenzyą, w której 
szyderstwa, konceptu i pogardy nie szczędził. Z a­
wsze skryty nieprzyjaciel nowej szkoły, która mu 
wydarła nadzieję laurów obfitszych i osadziła na 
kulawym stołku krytyki, mścił się na tej biednej 
książeczce za wszystko, co ucierpiał od tych, których 
ona głosu była odbiciem lub przedłużeniem.

A że mu się Stanisław nie przyszedł pokłonić, 
że nie szukał jego protekcyi, więc tem nielitościwiej 
postauowił się znęcać nad biedakiem, którego pewien 
był, że się nik t bronić nie ośmieli.

Obok tych kry tyk  stawały jeszcze inne czysto 
osobistymi powodami wywołane: jednym nie podo­
bały się poezye dla tego, że autor ich był młoJym; 
drugim dła tego, że się im nie kłaniał; innym, że u 
nich nie bywał; innym jeszcze, że się im zdało, jakoby 
był zarozumiałym, bo się przed cudzem zdaniem 
nigdy nie kłaniał, nie spojrzawszy wprzód, czy ono 
pokłonu było warte. C. d. n.


